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Polityczne znoczenle obrony Oniszaoy.
W  ltpcu r. z. powrocone zaledwie dc życia 

Faństwc ^niskie, znalazło się nagle nad skra 
jem  przeDaści Bitną zazwyczaj armję odbiegła 
nagle chęć do walki, wodzowie, twoizący rea- 
lizow ar.j dotąd z powodzeniem plany stanęli 
wobec zdarzeń których wyniku przewidzieć nie 
było można. Położenie uznano za groźne a po­
moc mocarstw za jakąbądź cenę za jedyny 
środek ocalenia. f\ wróg, jak niczem nie wstrzy­
many potop, zalewał kraj cały i znalazł się już 
u bram stolicy.

I nieuniknicnem  niem al zdawało się, że 
Polska zniknie znowu z mapy świata, że Dowa­
li ją  znowu Rosja bolszewicka i zaprzyjaźnione 
z nią Niemcy. A pochłonąwszy Polskę fale ro­
syjsko-niem ieckie, potoc zą się dalej, przekroczą 
Ren, a wówczas wojna światowa inne całkiem 
znajdzie zakończenie , niż to katastrofa z listo­
pada 1918 r. zapowiadała, niszczycielskie zaś 
eksperymenty bolszewickie na całą rozszerzą 
się Europę.

1 naqle zmień,a sie wszystko. Wróg zo­
staje od murów Warszawy udpai ty, bezładny 
odwrót i ucieczka w popłochu s ta l/ się je g o  u- 
aziałem. wojska nasze o d z y s k u j fantazję i dziel­
ność, zdobywamy z równą szybkością i tak 
dobrze, co traciliśmy. Zwycięstwo to nazwaliś­
m y „cudem r.ad W isłą", nie śm iejąc go przy­
pisać ani własnej zasłudze, ani pozornie przy­
najmniej skromnej, pomocy Francji, Która nam 
przysłała swych o ficerów  z gen, Weygandem 
na czele. \

Nazwa „cudu nad W isłą" wskazuje, źe 
odniesionego przez sieb.e zwycięstwa nie uwa­
żaliśmy za twórczy wynik nagromadzonych sił 
i wypracowanego przy współudziale gen. Wey- 
ganda planu ich użycia. Jakkolw iekbysm y je- 
dnak wielkie, czy nawet wyłączne znaczenie 
przyznawali łasce Opatrzności, me możemy je ­

dnak zapominać, że zwycięstwo odniesione zo­
stało na&zemi rękam i i że myśmy byli żywem 
Opatrzności narzędziem. To też i odparcie bol­
szewików od stolicy nie tylko ocaliło Polskę 
1 Europę od wskazanych wyżej niebezpieczeństw, 
ale miało też cały szereg innych skutków polity­
cznych,

Bezpośrednią p iz/czyną klęsk naszych 
w hpcu r, z. była utrata woli i wiary w zwy­
cięstwo, i psychicznemi też przedews/ystkiem  
były czynniki zwycięstwa. W ostatniej chwili 
naród polski rzucił na szalę znaczny zastęp o- 
chotników, którzy zapałem swym i ofiarnością 
uzdrowili ducha armji. Zarówno w oczach wła­
snych, jak i świata _aczęliśmy od tej chwili 
przedstawiać się inaczej. Zaczęliśmy więcej ce­
nić sami siebie i zagranicą zaczęto znowu wi­
dzieć w nas czynnik, którego pozyskanie mieć 
może znaczenie całkiem realne. Zwycięstwo 
sierpniowe podłożyło podwalinę dla tych p rzy­
mierzy, które nawiązywać zaczęliśmy w roku 
bieżącym, które aopiero b yt .naszego państwz 
na dobre uti warą i należne rnu w świecie mię­
dzynarodowym stanowisko zapewnią. A  dodać 
należy, że braterstwo broni z Francją wiele 
się przyczyniło do zaciśnięcia dawnych z nią 
węzłów. i

Jednocześnie z temi zmianami na naszą 
korzyść, obniżyły się urok niezwyciężności bol­
szewików i przekonanie o gotowości Niemiec 
do nowej wojny, Odbiło sie to niewątpliwie na 
wielu wypadkach politycznych w Europie, nam 
zaś pozwoliło między inneroi na rychłe zawar­
cie pokoju z Rosją sowiecką, na względnie ko­
rzystnych warunkach, na którycn formułowanie 
wpływ pewien wywarło jednak wspomnienie 
klęsk, cud nad W isłą poprzedzających.

Wielce doniosłe skutKi miało zwycięstwo 
sierpniowe w dziedzinie naszych spraw wewnę­

trznych. doliczyliśm y nasze siły  państwowo- 
twórcze i siły  rozkładowe I okazało sią, że o- 
statnie są o wiele mniej groźne, niż powsze­
chnie sądzono. Komuniści warszawscy nie o- 
śmieiili się jawnie podnieść sztandaru buntu, 
sympatje dla bolszewików i śród robo­
tników rolnych nie były tak silne jak się 
się obawiano, Natomiast gotowość d a  obrony 
państwa wyraziła się bcrdzo silnie przede w szyst- 
kiem wśród młcdzieży inteligentnej, a dalej 
i ludności m ieiskiej I wiejskiej wogóle w po­
staci wstępowania do armji ochotniczej, acz­
kolwiek śród ludu wiejskiego przeważa* raczej 
pogląd, że dla odparcia wroga, rozpisać należy 
nowy pobór, ale potrzeba obrony szeroko była 
odczuwana.

Najazd bolszewicki soowodował powsta­
nie gabinetu koalicyjnego, czyli ze wszystkich 
stronnictw złożonego. Na czele jego stanął p. 
W itos, co było zrozumiałe wobec tego, że jest 
on prezesem najliczniejszego klubu sejmowego. 
Stanowisko to mógł p. Witos osiągnąć i daw­
niej, stale jednak się od tego uprzednio wzbra­
niał. W  aabinec.e koalicyjnym wzięli udział 
i socjaliści, p, Daszyński zaś zajął nowoutwo­
rzone stanowisko wiceprezydenta Rady M ini­
strów. W ten sposób oraz przez liczny udzłał 
członków swoich w szeregach obrońców, stron­
nictwo P.P.S. złączyło się z całą obroną narodu.

Odparcie najeźdźcy, a potem zawarcie pc- 
koju w Rydze, niewątpliwie oddz.aiały dodatnio 
na opinję i wpływy p. Witosa.

Zwycięstwo odniesione w sierpniu f. z., 
miało ja k  widzimy, bardzo rozlegle skutki po­
lityczne, niektóre z nich dopiero z czasem z ca­
łą siłą się uwydatnią. W  h is t c ji  narodu pozo­
stanie ono na zawsze p*zedewszystkierri jako 
azien ocalenia od mechyDnej, jak sie, zdawało, 
zguby,

T. RÓŻYCKI major W  P.

Strategja odparcia najazdu bolszewickiego.
W  dniu 16 sierpnia uptywa pierwsza ro­

cznica walnej bitwy, jaką wojska polskie sto­
czyły pod Warszawa z wojskam i czerwonej 
armji. Bitwa ta stała się wielkim, olśniewają­
cym tryumfem oręża polskiego.

W ojsko czując, że całe społeczeństwo stoi 
za nim, wzmocniło się na d .chu, nabrało wiary 
ufności i zapału do walki. Tylko dziek: zorga­
nizowaniu wszystkich sił narodu, przyszło do 
„Cudu nad W isła", który w rzeczywistości po­
wstał „7 trudu naszego i znoju".

Ciężkie dni przeżywała w czerwcu i lipcu 
r z. Polska. Z frontu przychodźmy coraz gor­
sze wiadom ości. Arm ja nasza uwikłana w cięż­
ką i krwawą walkę z nacierającemi na całym 
wielkim froncie wschodnim bolszewikom', co­
fała się powoli na zacnoa. Nieprzyjaciel zajm o­
wał kolejno drogie nam miasta i miejscowości. 
Mińsk, W ilno, Grodno, a już Już końcu lipca 
stanął nad Bugiem, zagrażając samej stoiicy.

Organizację oddziałów ochotniczych po­
wierzono generałowi Józefow i Hallerowi popu- 
larnemu bohaterowi z pod Kaniowa. Szefem 
Utabu generalnego został generał T. Ruzwa- 
-aowskl, Sprzymierzona dziś t M m i Francja po

spieszyła z moralną i materjalną pomocą, do­
starczając Polsce potrzebnego materjału wo­
jennego. i

W końcu lipca do Warszawy przyjechał 
znakomity jenerał francusk Weygand, który 
swemi radami i wskazówkami oddał armji pol­
skiej nieocenione usługi-

Tymczasem położenie na froncie pogar­
szało się coraz bardzie], bo nieprzyjaciel jedno­
cześnie nacierał na wielu punktach, a szczegól­
niej silnie na odcinku pierwszej i czwartej ar­
mji. Korpus jazdy nieprzyjacielskiej rzucony na 
lewe skrzydło naszego frontu, posuwając się 
wzdłuż granicy litewsko polskiej, zmusił pierwszą 
armję do wycofania się daleko na zachód, co 
naturalnie pociągnęło za sooą odwrót czwartej 
armji, broniącej Mińska. — W szelkie próby za­
trzymania bolszewików, . początkowo na linji 
okopów niemieckich, później na linji Niemna, 
wreszcie na linji Bugu, nie cfały spodziewanych 
wyników i w pierwszych dn.ach sierpnia, hordy 
bolszewickie niszcząc, rabując spokojnych mie­
szkańców, wtargnęły do Kongresówki i już w dniu 
12 sierpnie bardzo blizko podeszły pod samą 
stolice państwa, Jednocześnie sunę oddziały

jazdy nieprzyjacielskiej i piechoty szybk>eml 
marszanji wtargnęły do z.emi płockiej i pod­
sunęły się pod sam Toruń, dążąc z? wszelką 
cenę do przerwania połączenia k o c o w e g o  
z Goańskiem, skad nadchodziły transporty a- 
municji i broni dla naszej armji.

W tych groźnych dla Polski chwilach, Na­
czelne Dowództwo poparte przez całe społe­
czeństwo, z niezachwianą niczem energją przy­
gotowywało wielką akcję, która miała położyć 
kres dalszemu posuwaniu się bolszewiki 
zniszczyć ich i uwolnić ziemie polskie od naja­
zdu. Już w  pierwszych dniach sierpnia rozpo­
częto szybkie przegrupowanie dywizji, a w dniu 
7  sierpnio armie polskie otrzymały rozkaz od­
łączenia się od wroga i wycofania na Wisfę. 
poczem miano przejść do przeciwnatarcia.

• W  dniu 15 sierpnia sześć arm' polskich 
zajmowało mniej więcej następujący front, idą­
cy od poMocy ku północnemu wschodowi:

5-a aimia pod jen. Sikorskim  w Modlinie, 
osłaniała lewe skrzydło naszego frontu.

1-a armia pod enerałem Latinikiem  bro­
niła warszawskiego przyczółka mostowego


